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I

Pokój około roku 2000, ale bez rzeczy wstrząsających. Opływowe meble, pracownia—gabinet autora powieści kryminalnych. Lampy, maszyna do pisania, magnetofon, radio, spory bar. Clempner siedzi przy maszynie i stuka z widocznym wysiłkiem umysłowym. Dzwoni telefon. Clempner podnosi słuchawkę.

CLEMPNER: Tu Clempner. A, to pan! Tak. Chyba do tygodnia. Jestem tego pewien. Pisze mi się coraz lepiej. Oddam panu wszystko we czwartek. Bez jednego maszynowego błędu. Co? A, żona panu mówiła? Tak, chciałem prosić oboje państwa na przyszły piątek. Przyjdą także Donnelowie. Ależ zna go pan. poznał go pan u mnie, to ten inspektor... Ha ha! Rozumie się... Takie znajomości ułatwiają stworzenie lokalnego kolorytu. Dobrze. Więc w przyszły piątek. Do zobaczenia...
Wraca do maszyny. Ledwo usiadł, słychać dzwonek.
CLEMPNER: Kogo diabli nadali?
Wychodzi. Wraca, za nim — dwóch posłańców. Wnoszą wielką skrzynię.
POSŁANIEC: Pan podpisze.
CLEMPNER: Co to jest?
POSŁANIEC: Potwierdzenie odbioru.
CLEMPNER: Ale co jest w tej skrzyni?
POSŁANIEC: Tu napisane. Robot.
CLEMPNER: Jaki robot? Nie zamawiałem żadnego robota.
POSŁANIEC: To nie moja rzecz. Jestem z firmy przewozowej. Proszę podpisać.
Clempner podpisuje, posłańcy wychodzą. Clempner ogląda skrzynkę, patrzy na maszynę do pisania, podchodzi do niej, nagle wraca, rozcina sznury, wieko uchyla się. Clempner cofa się. W skrzyni siedzi Robot. Wyłazi, rozchyla papiery opakowania, staje, lekko się kłania.
ROBOT: Dobry wieczór. Pan będzie moim nowym panem. Bardzo się cieszę. Będę się starał zadowolić pana według mych możliwości, a są niemałe. Jestem najnowszym modelem Ultra—Deluxe.
CLEMPNER: Co to ma znaczyć? Nie zamawiałem żadnego robota...
ROBOT: Och. to nie ma znaczenia! Dlaczego miałby się pan sam trudzić? Od czego ja jestem? Odtąd będę załatwiał za pana wszystko. Jestem niezawodny. Nie mówię tego. żeby się chełpić. My, roboty, jesteśmy skromne. Po prostu stwierdzam fakt. Jeśli wolno mi zauważyć, stolik jest źle ustawiony. Pisząc, zasłania pan sobie światło. O wiele lepiej będzie tak... Przesuwa stolik. W ten sposób będzie się pan mógł lepiej skoncentrować.
CLEMPNER: Ależ ja ciebie nie potrzebuję, do diabła!
ROBOT: To zawsze się tak wydaje na początku. Przekona się pan sam. Czy pan dobrze śpi?
CLEMPNER: Nie. Kto cię tu przysłał?
ROBOT: Cierpi pan na bezsenność? Doskonale.
CLEMPNER: Jak to: doskonale?
ROBOT: Bo teraz to się zmieni. Wygląda przez okno. Oho, tu są inne wille w pobliżu? A zatem wieczorem — psy, które szczekają, kiedy ktoś przechodzi, w środku nocy — koty, a rano — koguty. Bardzo dobrze. Znam specjalny sposób na psy i koty. a koguta odtąd pan nie usłyszy. Będzie pan spał jak zabity. Zobaczy pan.
CLEMPNER: Nie troszcz się o mnie. Kto cię przysłał?
ROBOT: Niepotrzebnie podnosi pan głos. Wystarczy szept. Doskonale słyszę. Nie wiem. kto mnie przysłał, ale zaraz to sprawdzimy. Nadawca musi figurować na opakowaniu. Naturalnie. ,,Davenport”, biuro wynajmu i pośrednictwa służby domowej. Podnosi słuchawkę, nakręca numer. Halo! Biuro .,Davenporta”? Tu mówi służący. Panie człowieku, mój pan będzie mówił z panem. Proszę... Podaje słuchawkę Clempnerowi.
CLEMPNER: Halo! Panie, dostałem właśnie przesyłkę — robota, którego wcale nie zamawiałem. To jakaś idiotyczna pomyłka, co? Tom Clempner, Różana 46. Zabierzcie go stąd natychmiast! Co? Co pan mówi? Nie wysyłaliście? Jest pan tego zupełnie pewien? Ale... Odkłada słuchawkę. Mówi, że nikogo nie przysyłali... I co teraz będzie?
ROBOT: Będzie jak najlepiej. Zapewne życzy pan sobie być sam? Żeby nikt nie przeszkadzał w pracy twórczej?
CLEMPNER: Tak. do diabła! Tak!
ROBOT: Bardzo dobrze. Będzie pan sam. Jest pan sam. W pewnym sensie nie ma mnie wcale. Oprócz pana nie ma tu żadnego człowieka, to znaczy — nikogo nie ma. Jeszcze tylko ustalimy kilka drobiazgów. Czy ma pan robota?
CLEMPNER: Nie. I nie potrzebuję żadnego.
ROBOT: Świetnie. Bo muszę panu wyznać, że ja też nie cierpię robotów. Lubię tylko ludzi. Dlatego tak się cieszę, że pan będzie moim panem. Bodzie panu dobrze. Czuję, że już zaczynam otaczać pana czcią i szacunkiem. Czy pan jada w domu?
CLEMPNER: Nie! I przestań tyle mówić! Daj mi skupić myśli, muszę się zastanowić, co mam z tobą począć.
ROBOT: Od tego ja jestem. Od wszystkiego, proszę pana, niech mi będzie wolno zauważyć. Odtąd będzie pan jadał w domu. Jedzenie po restauracjach jest zgubne. Psuje żołądek. Znam rozmaite kuchnie, szczególnie chińską. Podchodzi do baru, sprawdza jego zawartość. „Martini”, czy tak? Doskonale. Ale pozwolę sobie zauważyć, że przydałby się też gin. Pół na pół z lodem i skórką cytrynową. Rozjaśnia umysł. Załatwię to.
CLEMPNER: Czy nie przestaniesz? Głowa mi pęka!
ROBOT: Tak zawsze jest na początku, niestety... Ale to minie. Pozwoli pan? Wyciąga ze skrzyni, w której przybył, pudełko z czerwonym krzyżem, nalewa wody do szklanki, podaje Clempnerowi szklankę i wyjętą z pudełka tabletkę.
CLEMPNER: Co to jest?
ROBOT: Proszek na ból głowy. Za chwilę wszystko przejdzie. Proszę tylko pozwolić... Nie opierać się... Proszę... Sadza go na fotelu, podkłada mu poduszkę pod głowę, drugą pod nogi, daje mu proszek i wodę, a sam szybko zaczyna sprzątać. Wynosi skrzynię, usuwa małą miotełką trociny, wraca.
ROBOT: No, jak się czujemy? Już lepiej? Już nas nie łupie tak. prawda? Wyjmuje ze skrzyni oliwiarkę, zwój sznura i śrubokręt. To cały mój dobytek. Bo ja sam siebie naprawiam w razie potrzeby, musi pan wiedzieć. A może pokazać panu, jak jestem urządzony w środku? Maszyneria nadzwyczaj ciekawa!
CLEMPNER: Daj mi spokój...
ROBOT: Na tym polega moje zadanie. Dawać spokój. Tak jest. Tylko musimy ustalić przedtem matrycę stosunków. To zajmie chwilkę.
CLEMPNER: Jaką matrycę?
ROBOT: No, ma pan przecież sąsiadów, znajomych, krewnych... Różni ludzie będą tu przychodzili, będą się chcieli z panem widzieć. Ustalimy proste sposoby porozumienia. Jeżeli przywita pan gościa słowami: „Jakże się cieszę, że cię widzę” — to po chwili wejdę do pokoju i przypomnę panu, że ma pan nie cierpiącą zwłoki konsultacje u profesora Chadwicka.
CLEMPNER: A jeżeli gość akurat zna tego Chadwicka?
ROBOT: O, to niemożliwe, proszę pana. To był mój pierwszy pan. Niestety, zmarł. Bardzo dawno temu. Już nawet litery zaczynają się zacierać na grobie. Bo ja chodzę do niego w każdą trzecią niedzielę na cmentarz. Mam nadzieję, że i pan mi na to pozwoli. Ale do rzeczy. Jeżeli pan powie: „Dobrze, że przyszedłeś, dawno się ciebie spodziewałem” — podam trunki w najgorszym gatunku. Jeżeli...
CLEMPNER: Co ty mi tu opowiadasz?!
ROBOT: Ależ proszę pana! Wiemy obaj doskonale, jak to jest, tylko panowie dla zupełnie fałszywego wstydu nie lubią się do tego przyznawać. W każdym domu są poczęstunki dla gości pierwszej klasy, dla gości drugiej klasy, a ponadto takie, którymi nie częstuje się w ogóle nikogo. Tam na przykład, wskazuje na bar. spostrzegłem ukrytą płaską flaszkę. Jeśli się nie mylę, jest to siedemdziesięcioletni koniak, prawdopodobnie „Salignac”. Schował go pan zupełnie dobrze i tak musi właśnie być. Ale widzę, że pan już trochę zmęczony. Wobec tego przygotuję teraz wzmacniający rosół, i lekką, ale pożywną kolację. Proszę tylko relaksować. Rozluźnienie... ogólna bierność... relaks... Mówi to, cofając się ku drzwiom. Słychać szybkie szczękanie naczyń i szkła.
CLEMPNER: A to ci kabała!
ROBOT wracając: Niebawem wszystko będzie gotowe. Pozostałby jeszcze jeden, ale najważniejszy punkt — dotyczący kobiet.
CLEMPNER: Co?!
ROBOT: Proszę się nie niepokoić. Posiadam dodatkowe trzy obwody, wbudowane specjalnie w tym celu. Odtąd kobiety będą osłodą pańskiego życia, jego słoneczkiem, a nie zmorą. Żadnej, której nie będzie pan chciał widzieć, nie wpuszczę za próg. W interesie mego pana potrafię być nieugięty. Ponieważ zaś umiem na odległość rejestrować szybkość oddychania i pulsu, będę mógł zawczasu powiedzieć panu zawsze, jak wiele spodziewa się kobieta, która do pana przychodzi...
CLEMPNER: Ależ to niesłychane! Jak śmiesz? Nie życzę sobie!
ROBOT: O. życzy pan sobie! Życzy pan sobie, tylko pan sam o tym jeszcze nie wie. Widzę, że należy pan do tych nieszczęsnych ludzi, którzy nie zaznali dotąd dobrodziejstw wiernego, oddanego robota. Ale to się zmieni. Pozna pan smak szczęścia... Zdaje się, że rosół już dochodzi. Przepraszam...
CLEMPNER: O, Boże!...
ROBOT staje w drzwiach, otwiera je sztywnym gestem do jadalnego: Panie! Podano do stołu...
CLEMPNER zrywając się: A ja nie chcę. żebyś mi tu...
ROBOT: Z całym szacunkiem ośmielę się zauważyć, że po słowach ,,Podane do stołu” — nie mogą paść już żadne inne, dopóki nie podam panu pierwszego aperitifu...
Clempner wchodzi do jadalni, siada, Robot nalewa mu, Clempner zaczyna jeść. Robot wychodzi do drugiego pokoju, przegląda szybko maszynopis i wraca. Nalewa wina.
ROBOT: Pan ma doskonały styl. Co za dynamika, jaka zwięzłość! Dumny jestem, że mam takiego pana. Ośmielę się tylko zauważyć, że ten morderca w drugim rozdziale nie powinien użyć cyjanku potasu. Cyjanek wychodzi raczej z mody. Jest nazbyt ograny.
CLEMPNER: Tak uważasz? To na tym też się znasz?
ROBOT: Mój trzeci z kolei pan był toksykologiem. I to nie zwyczajnym, ale zbieraczem. Zbierał trucizny, jak inni zbierają motyle. Biedak...
CLEMPNER: Co mu się stało?
ROBOT: Pomylił się. Brał zawsze trzy łyżeczki cukru do kawy. Oczywiście nie zdarzyłoby się to. ale akurat wypadła mi niedziela, w którą chodzę na cmentarz. I żeby chociaż coś specjalnego, rzadkiego, ale gdzie tam! Przez pomyłkę osłodził kawę trutką na szczury. Ordynarną trutką! On! Wyobrażam sobie, jak musiało go to dotknąć — w ostatnich chwilach... Kiedy wróciłem, było już po wszystkim. Myślałem, że mi kondensator pęknie. Chodzę do niego teraz w każdą drugą niedzielę miesiąca. Bardzo ładny grób. z widokiem na rzekę. Sam go wybierałem. Ale nie o tym chciałem mówić. Ośmielę się doradzić panu akonitynę. Jest to trucizna efektowna i potężna. Wystarczy dziesięć kropli...
CLEMPNER: Akonityna. mówisz?... Może być... Rzeczywiście! Myślałem o tym. Jak ty się właściwie nazywasz?
ROBOT: Graumer, panie! Ale jeśli pan sobie życzy, mogę się nazywać zupełnie inaczej. Może coś z kwiatów? Na przykład Hiacynt... Jak się będzie panu podobało?
CLEMPNER: Nie. dlaczego?... Może być Graumer.
GRAUMER: Dziękuję.
CLEMPNER: Graumer!
GRAUMER: Słucham pana...
CLEMPNER: W przyszły piątek, uważasz...
GRAUMER: Tak jest!
CLEMPNER: ...Urządzam małe przyjęcie dla czterech osób. Dwa małżeństwa... Nie wiem tylko, czy lepiej, żeby był zimny bufet, czy raczej ciepła kolacja, hm?
GRAUMER: Będą to zapewne goście pierwszej klasy?
CLEMPNER: Tak. Mój wydawca i inspektor Donnel, obaj z żonami...
GRAUMER: Inspektor policji?
CLEMPNER: Tak. A co?
GRAUMER: I jest pana przyjacielem? O, to doskonałe! Co podać? Uważam, że jedno ciepłe danie, a potem pewnego rodzaju zimną suitę gastronomiczną. Może mi pan to pozostawić. Nie zawiodę. Smakowało panu?
CLEMPNER: Owszem...
GRAUMER: Widzę, że chciałby pan jeszcze pisać, ale nie doradzam. Pan ma podkrążone oczy. Pierwszy wieczór zawsze jest wyczerpujący dla nowego pana. Dla początkującego zwłaszcza... Dlatego pozwoliłem sobie posłać już łóżko. Proszę pozwolić... Prowadzi go do sypialni, słychać przez otwarte drzwi jego głos. Tak... Zaświecimy małe światełko... Drugą nogawkę proszę... A teraz robot opowie panu kilka usypiających historyjek. Dawno temu. kiedy nie było jeszcze nawet elektryczności, żył sobie za górami pewien dobry, gruby pan, który miał parowego robota. Rano robot szedł do lasu po chrust, po grzybki na śniadanie...
CLEMPNER umęczonym głosem: Daj mi... spokój...
GRAUMER: Pewnego dnia zjawił się w lesie zły monter z wielkimi obcęgami. Schował się za drzewem, a kiedy robot podszedł do niego, powiedział: „Jestem sierotą i nie mam nic na świecie oprócz tej pary obcęgów”...
Światło w sypialni gaśnie, Graumer pojawia się w gabinecie. Zamyka cicho drzwi, podnosi z podłogi swoją oliwiarkę, śrubokręt i zwijając długi sznur mówi: Ślicznie. Śpi jak dzieciątko... I nawet obyło się bez sznura...


II

Clempner siedzi na fotelu, czytając gazetę, sięga do stolika, na którym stoją alkohole, ale nie może dosięgnąć flaszki, a nie chce mu się wstać.

CLEMPNER: Graumer!
GRAUMER wchodząc: Słucham pana.
CLEMPNER: Daj mi pić!
GRAUMER: To, co zawsze?
CLEMPNER: Tak.
Graumer nalewa, podaje.
CLEMPNER: Możesz iść.
Graumer stoi.
CLEMPNER: No. co znowu?
GRAUMER: Panie, dzwonił pan człowiek Higgins, że będzie miał w klubie odczyt o literaturoznawstwie wczesnej epoki wiktoriańskiej. Powiedziałem, że pan bardzo żałuje, ale będzie miał, niestety, w tym samym czasie konferencję z profesorem Chadwickiem.
CLEMPNER: Dobrze. Słuchaj, nie wiesz czasem, gdzie jest gumowa mata z łazienki? Nie mogłem jej nigdzie znaleźć.
GRAUMER: Pozwoliłem ją sobie zabrać.
CLEMPNER: Zabrałeś matę?! Graumer, stajesz się niemożliwy !
GRAUMER: Pociąłem ją na kawałki i podkleiłem sobie podeszwy, żeby cicho stąpać, bo pan uskarżał się na mój żelazny chód. Postaram się o inną matę.
CLEMPNER: Na drugi raz masz mnie przedtem spytać o pozwolenie. Podaj mi płaszcz. Wychodzę.
GRAUMER przynosi kapelusz, płaszcz, ubiera Clempnera. Mam nadzieję, że wróci pan dzisiaj w lepszej formie aniżeli wczoraj.
CLEMPNER: Na co ty sobie pozwalasz?
GRAUMER: Ośmielę się zauważyć, że tak zwane picie w kratkę jest szkodliwe. Ale nie tylko o to chodzi. Ani mój nieboszczyk pan Burman, ani profesor Chadwick nie pili nigdy rumu po ginie. Proszę nie brać mi tego za złe. ale to jest w złym tonie.
CLEMPNER: Przestań! Nie chcę nic słyszeć o twoich nieboszczykach panach. Byli. umarli, nie ma ich, kropka, a teraz ja jestem twoim panem i mnie masz słuchać. Obejdę się bez twoich rad.
GRAUMER: Jak pan uważa. Proszę tylko pilnować się przy prowadzeniu auta. bo jest dziś dosyć gęsta mgła.
Clempner wychodzi. Robot stoi chwilą nieruchomo, jakby nasłuchując. Pisarz odjeżdża. Robot siada wygodnie przy biurku, przysuwa sobie telefon, nakręca numer. Halo! Czy to firma farmaceutyczna „Trompkins”? Mówi Clempner z ulicy Różanej. Tak, tak, to, co zamówiłem wczoraj, dostałem już. Chodzi o nowe zamówienie. Potrzebuję dziesięciu litrów roztworu fizjologicznego i jednego kilograma fosforu. Ale ten fosfor musi być absolutnie czysty. Chemicznie czysty. Co? Dobrze. Proszę mi to przysłać jutro rano. Możliwie wcześnie. Mój robot odbierze wszystko. Co? Tak jak poprzednio. Proszę zapisać to na mój rachunek.
Wstaje zadowolony, wchodzi do sypialni, rozkłada stolarski metr i, pogwizdując, przymierza go do lóżka, jakby brał miarę z niewidzialnego człowieka, leżącego na łóżku. Wraca do gabinetu, nakręca numer.
Halo! Pracownia doktora Spidera? Mówi Clempner. Panie doktorze, ten szkielet, który zamówiłem u pana. musi mieć metr siedemdziesiąt pięć, a nie siedemdziesiąt dwa. Co? Tak. I żeby był w doskonałym stanie! Nie, żadnych sprężynek. Sprężynki nie są mi potrzebne. Złożę go sobie sam.
Odkłada słuchawkę, podchodzi do kontaktu, rozgląda się, wtyka dwa palce do dziurek kontaktu i wstrząsa nim radosny dreszcz. Wydaje taki odgłos, jak człowiek, który napił się wódki. Jeszcze raz pociąga z kontaktu elektryczność. Odrobinę chwiejąc się zaczyna śpiewać:
Miała baba robota, robota, robota,
wsadziła go do błota, do błota, bęc!
Jeszcze raz pociąga z kontaktu. Idzie chwiejnie ku drzwiom, śpiewa:
O, mój miły robocie, robocie, robocie,
robocie, co ty robisz w tym błocie?...
Ze słowami pieśni na ustach schodzi do piwnicy. Słychać stamtąd tajemnicze syczenie, bulgotanie i brzęczenie.


III

Przyjęcie w jadalni Clempnera. Clempner siedzi miedzy Panią Donnel i Panią Gordon. Gordon i Donnel przy małym stoliku grają w karty, ale niezbyt uważnie. Już jest po kolacji, Graumer podaje kawę.

PANI GORDON: Jak państwo zamierzają spędzić w tym roku wakacje?
PANI DONNEL: Nie wiemy jeszcze. Myśleliśmy o Księżycu, ale...
PANI GORDON: Ach. Księżyc! Ludzie całkiem poszaleli na jego punkcie. Osobiście nie ciągnie mnie tam całkiem. Ten upał za dnia...
PANI DONNEL: Tak. Zwłaszcza przy obecnych cenach powietrza. Czy pani wie, ile mój znajomy płacił za kilo tlenu, i to po sezonie? Pięćdziesiąt dolarów!
Graumer wychodzi.
PANI GORDON do Clempnera: Zauważyłam, że ma pan nowego robota? Jak się sprawuje?
CLEMPNER: Graumer? A, nie. nie narzekam. Znośny. Zupełnie znośny.
PANI DONNEL: Dawno go pan ma?
CLEMPNER: Nie... nie bardzo dawno...
PANI GORDON: No, to jeszcze nic nie wiadomo. Na początku każdy się stara. Dopiero potem się zaczyna.
CLEMPNER: Co?
PANI GORDON: To, co zawsze ze służbą. Opuszczają się w pracy, zamiast ścierać kurze — otwierają na oścież okna i robią dzikie przeciągi.
CLEMPNER: Przeciągi?
PAN GORDON: No, automaty mają swoje dobre strony...
PANI GORDON: Ciekawam, jakie?...
PAN GORDON: Moja kochana, żywy służący nieraz myszkował w spiżarni, spijał wino, robił plotki...
PANI GORDON: Tak? Można by powiedzieć, że widziałeś kiedyś żywego służącego. Czy żywy służący kradłby elektryczność — na rachunek pana? Albo łaziłby w czasie burzy po dachu?
CLEMPNER: Po dachu? W czasie burzy? Nie słyszałem o tym. W jakim celu?
PANI GORDON: Nie słyszał pan? Naprawdę? To są tak zwani piorunatycy. Jak lunatyków przyciąga Księżyc, tak ich ciągnie do błyskawic i piorunów.
CLEMPNER: I nie ma na to rady? W każdym razie mój Graumer nie jest piorunatykiem. Byłbym to zauważył. Zresztą — to chyba nieszkodliwe?
PANI DONNEL: O, nie, proszę pana! Jak się nałyka, naściąga tych piorunów, to wszystko przepala mu się w głowie, to znaczy w tym mózgu elektrycznym — i powstaje kompletny pomyleniec.
PANI GORDON: Moja znajoma, żona reżysera Spinglera. miała właśnie takiego.
PAN GORDON: Moja droga, nie możesz być tego pewna. Był po prostu stary, rozstrojony. Kupili go z czwartej ręki.
PANI GORDON: Dobrze. Może to nie był piorunatyk, w każdym razie nic wiedział sani. co robi. Kilka razy nakarmił kota złotymi rybkami. W zupie były kulki...
CLEMPNER: Jakie kulki?
PANI GORDOIN: Stalowe. Z łożysk. Bo się wprost rozlatywał. Mówiłam jej. żeby go dała do generalnego remontu, ale ona: nie! Jej mąż był do niego taki przywiązany... Wyjechali nad morze, a kiedy wrócili, nie poznali mieszkania. Wypastował okna i ściany, a całą brudną bieliznę rozgotował, rozlał do słoików i mówił, że to na zimę! A rachunek za elektryczność! Zdębiała, jak go zobaczyła.
PANI DONNEL: To jeszcze nic takiego. Wiecie, państwo, co robił robot mojej sąsiadki? Wziął stare ubranie jej męża, ponaszywał na nim łaty i chodził żebrać!
CLEMPNER: Po co mu były pieniądze?!
PANI DONNEL: Wstyd powiedzieć. Naprzeciw, u doktora Smithsona, była nowa robocica. Taka nieduża, niebieska, oksydowana... Wydał wszystko na nią. Pisywali nawet do siebie! Żona doktora pokazywała mi jego listy. Nazywał ją „najdroższą szpuleczką”, „druciątkiem ukochanym” — i Bóg raczy wiedzieć, jak jeszcze!
PAN GORDON: I co właściwie widzicie w tym. panie, złego? Taki robot, taki elektryczny mózg jest bardzo wrażliwy. Pożąda ciepła, uczuć, a tu nic — tylko cały dzień: a „zamieć!”, a „wynieś!” — a „nie wpuszczaj!” — a „wyrzuć!”
PANI DONNEL: Widzę, że mają w panu świetnego obrońcę...
PANI GORDON: Musi pani wiedzieć, że mój mąż jest członkiem miejscowego kuła Ligi Do Walki o Elektryczne Równouprawnienie...
PANI DONNEL: Ach, tak...
PAN GORDON: Bo to są zacne, uczciwe istoty. Zresztą sami powołaliśmy je do życia, to znaczy do istnienia — chciałem powiedzieć. Jeśli mają jakieś błędy, to jest nasza wina. Naszych inżynierów. Trzeba je lepiej obmyślać, doskonalić. Konstruować, a nie oskarżać.
PANI DONNEL: Proszę pana, w końcu nikt nie robi im nic złego. A od czasu, jak mają ten swój związek, nie można nawet robota zamknąć do piwnicy, jeśli narobi szkód, bo zaraz podnosi się krzyk, że to znęcanie się i okrucieństwo. John, jak nazywają ten związek?
INSPEKTOR DONNEL: „Związek Bezludnej Adoracji”... Ale to żart. rozumie się. Jest to po prostu Związek Elektrycznej Służby Domowej.
PANI DONNEL: No, proszę. A w ogóle, proszę pana, mój mąż mógłby wam niejedno opowiedzieć... I to nie takie niewinne ploteczki! Czy państwo wiecie, że bywają przypadki łączenia się mózgów elektrycznych w szajki, związane ze światem przestępczym?
CLEMPNER: Tak. ale to było dawno temu. Teraz takie rzeczy już się chyba nie zdarzają. To niemożliwe. Prawda, inspektorze?
INSPEKTOR DONNEL: Nie wiem, czy mam prawo to opowiedzieć, bo śledztwo nie jest jeszcze zakończone... Ale znam pewną historię...
CLEMPNER: Ależ, panie inspektorze, ma pan do czynienia z ludźmi dyskretnymi...
PAN GORDON: Co do mnie — zobowiązuję się milczeć.
INSPEKTOR DONNEL: Co robić? Zaryzykuję... Ale nie będę wymieniał żadnych nazwisk. Od dłuższego czasu jesteśmy na tropie pewnego, niezmiernie niebezpiecznego robota. Został on zbudowany jako model eksperymentalny i nie był przeznaczony na sprzedaż. Pan mówił o doskonaleniu, panie Gordon. No, więc właśnie inżynierowie Forda, dążąc do ideału, chcieli zbudować doskonałego robota. Miał być wszechstronny, rozumny, genialny wprost, i udało im się tak dobrze, że ledwo go złożyli, nocą, kiedy w laboratorium nikogo nie było, wstał, uporał się za wszystkimi zamkami, zbiegi z fabryki i grasuje teraz po kraju!
PANI GORDON: Och, pan mnie przeraził, panie inspektorze! Co on właściwie robi?
CLEMPNER: Czy jest nienormalny?
INSPEKTOR DONNEL: W pewnym sensie tak. Opętany jest ideą fixe: chce stworzyć człowieka!
PANI GORDON: Co pan mówi?!
CLEMPNER: To ciekawe...
INSPEKTOR DONNEL: Wymyślił sobie całą teorie. Ludzie dążą do stworzenia doskonałego robota, a ten robot pragnie stworzyć doskonałego człowieka.
PANI GORDON: Coś podobnego!
PAN GORDON: Ten robot ma być pomylony? To całkiem zdrowa myśl.
INSPEKTOR DONNEL: Tak pan sądzi? Tropiliśmy go długo, bo doskonale zatarł za sobą wszelkie ślady. Aż nagle zatelefonował do nas jego właściciel. Pewien znany człowiek, u którego służył.
GRAUMER: Panie! Pan człowiek Higgins prosi pana do telefonu.
CLEMPNER: Przepraszam... Wychodzi.
INSPEKTOR DONNEL: Urządził sobie w domu swego pana skrytą pracownię i już był bliski celu, kiedy został niespodziewanie zaskoczony. Szczegółów nie mogę państwu podać ze względu na dobro śledztwa, ale. żeby dać wam wyobrażenie o sprycie tego robota, powiem, w jaki sposób zbiegł. Zatelefonował do biura przewozowego, zamówił wielką skrzynię, kazał nadesłać ją na adres swego pana i wyekspediował się w niewiadomym kierunku!
PAN GORDON: Sam się wysłał? Po co?
INSPEKTOR DONNEL: Tego możemy się tylko domyślać. Przypuszczam, że skrzynia przyjdzie na adres, który sobie poprzednio upatrzył.
PANI GORDON: I ten adresat przyjmie go?... Jak to?
INSPEKTOR DONNEL: Oczywiście. Nadawca jest sfingowany. Pewnego dnia przychodzi poleconą przesyłką robot. Odbiorca, który go nie zamawiał, dzwoni do biura wynajmu i powiada, że nie będzie płacił, biuro odpowiada, że o niczym nie wie. a wtedy ten gość, widząc, że dostał po prostu robota za darmo, w prezencie, siedzi, rozumie się, cicho. Przecież robot kosztuje ładny grosz!
PAN GORDON: Dlaczego nie ogłosicie tego w prasie?
INSPEKTOR DONNEL: Boby to nic nie dało. On jest chytry — wymyśliłby sobie natychmiast nową metodę ucieczki. Wolimy działać po cichu. Niedługo będziemy go mieli pod kluczem.
Wraca Clempner.
INSPEKTOR DONNEL: Możecie być. państwo, pewni, że go w końcu przymkniemy. Podobnie jak innego, który dokonał grubych nadużyć na Południu. Nie był to zresztą zwyczajny robot, tylko specjalny mózg elektronowy do przepowiadania pogody. Jednym słowem — automat meteorologiczny. O. to był prawdziwy geniusz elektryczny finansów! Otworzył sobie pod fikcyjnym nazwiskiem konto w banku, obliczał prawdopodobieństwo wygranych na wyścigach. grał. rozumie się — wygrywał, a pieniądze lokował na tym rachunku. Ale to jeszcze nie wszystko!
PAN GORDON: Co jeszcze zrobił?
INSPEKTOR DONNEL: Za tamto nie można by go skazać. W końcu każdemu wolno grać na wyścigach. Ale on był taki wygodny, że nie chciało mu się przepowiadać pogody. Wynajmował w tym celu ludzi, których opłacał, a sam zajmował się wyłącznie hazardem.
PANI GORDON: To rzeczywiście niesłychanie ciekawe i wszyscy słuchalibyśmy pana całą noc. Ale już tak późno... Ryszardzie!...
PAN GORDON: Tak jest. moja droga...
CLEMPNER: O, zostańcie jeszcze państwo! Dopiero dwunasta...
PANI GORDON: Nie. nie możemy... Dzieci zostały same z robotem.
PANI DONNEL: Do widzenia!... Było bardzo miło...
PAN GORDON: Więc manuskrypt przyniesie mi pan pojutrze?
CLEMPNER: Tak jak obiecałem.
PAN GORDON: Niech pan myśli już o następnej książce, Clempner!
CLEMPNER: Nic innego nie robię, doprawdy! Dobranoc!


IV

Poranek w sypialni. Clempner śpi, Graumer wchodzi na palcach. Otwiera szafę, bierze koszulę, gacie, garnitur i wychodzi. Po chwili wraca, wyjmuje z szafy parę bucików. Jeden bucik wypada mu z ręki.

CLEMPNER: Co to za hałasy? Graumer, przestań! Głowa mi pęka. Przynieś kawy!
GRAUMER: Ostrzegałem pana wczoraj...
CLEMPNER siad:,: nagle na łóżku: Dosyć tych morałów! W tej chwili daj mi kawę i wodę mineralną! I zostaw te buciki!
Graumer zostawia buciki przy szafie i wychodzi. Clempner narzuca szlafrok, idzie do łazienki, wraca z głową okręconą mokrym ręcznikiem, wchodzi do gabinetu. Graumer wnosi kawę. Clempner stojąc pije, podchodzi do biurka, przerzuca poranną pocztę.
CLEMPNER: Co to jest?
GRAUMER: Poranna poczta, proszę pana.
CLEMPNER: Ładna poczta! Same rachunki!... Siedem kilogramów oczyszczonego węgla... Fosforu... Siarka... Co to znaczy? Graumer!
GRAUMER: Słucham pana!
CLEMPNER: I dziesięć litrów roztworu fizjologicznego... Bierze inny rachunek. A to co znowu?! Naturalny szkielet, polerowany, metr siedemdziesiąt cztery wysoki, osiemdziesiąt sześć dolarów... Szkielet?! Graumer!!
GRAUMER: Słucham pana!
CLEMPNER: Co to wszystko razem znaczy? Za co te rachunki? Czemu nic nie mówisz?!
GRAUMER: To drobnostka, proszę pana! Takie moje małe hobby. W wolnych chwilach zajmuje się eksperymentami. Niewinna igraszka. To mi zostało z czasów, kiedyśmy razem z nieboszczykiem profesorem dokonali tego odkrycia, za które pan profesor dostał Nagrodę Nobla...
CLEMPNER: Hobby? Eksperymenty?! Bez pytania o pozwolenie? Graumer, co ty sobie właściwie myślisz? Ja mam płacić za twoje fanaberie?!
GRAUMER: Każdy ma swoje drobne przyjemnostki. proszę pana...
CLEMPNER: Dosyć! I żeby mi się to więcej nie powtórzyło!
GRAUMER: Tego może pan być pewien.
Clempner wychodzi, słychać szum wody w łazience, Graumer wchodzi szybko do sypialni, wynosi skarpetki, parę trzewików i krawat. Ledwo znikł, wraca Clempner. Przez otwarte drzwi sypialni słychać po chwili jego głos.
CLEMPNER: Graumer! Graumer!
GRAUMER wchodząc: Słucham pana.
CLEMPNER: Gdzie moja koszula w niebieskie prążki?
GRAUMER: W praniu, proszę pana.
CLEMPNER: W praniu? Przecież w ogóle jej nie nosiłem, wczoraj tu leżała! I brązowego krawata też nie ma!
GRAUMER: Niech pan włoży szary w zielony rzucik.
CLEMPNER: Przestań mi dyktować, co mam nosić! Co z tą koszulą?
GRAUMER: Była na niej plamka.
CLEMPNER: Plamka? Ciekawe! Nie zauważyłem żadnej plamki. Wchodzi do gabinetu w spodniach i koszuli, wiążąc krawat. Która to godzina? Już jedenasta?! Ładna historia, o dwunastej miałem złożyć Gordonowi plan nowej powieści! Graumer!
GRAUMER: Słucham pana!
CLEMPNER: Muszę szybko ułożyć ten konspekt. Zaczęliśmy o tym mówić wczoraj. Jak to było?
GRAUMER: Powiedział pan, że pewien człowiek morduje starą, bogatą ciotkę, po której ma dziedziczyć...
CLEMPNER: A, prawda! Świadkiem mordu był robot. Morderca musi zatem usunąć tego robota, który jest dla niego niebezpieczny. Jak najlepiej zgładzić robota? Musisz się na tym znać.
GRAUMER: To dosyć trudne. Radziłbym panu zaplanować akcję trochę inaczej. Pewien robot jest służącym niedobrego człowieka. Robot wysila się, jak może, ale wszystko daremne, człowiek prześladuje go bezustannie. Doprowadzony do ostateczności robot wpuszcza do kawy, którą przynosi na śniadanie, dwadzieścia kropel akonityny. Niedobry człowiek umiera. „Wtedy robot postanawia spełnić dobry uczynek, żeby zrównoważyć zły uczynek...
CLEMPNER: Możesz sobie oszczędzić dalszego ciągu. To zupełna bzdura. Historia musi nosić przynajmniej pozory prawdopodobieństwa. Poza tym. mój drogi, zaczynasz się powtarzać. Akonityna była już raz, w mojej poprzedniej książce. Sam mi ją doradziłeś.
GRAUMER: Co to szkodzi? To bardzo dobra trucizna, proszę pana.
CLEMPNER: Nie. Dziękuję za taką pomoc. Możesz wyjść.
Graumer wychodzi.
CLEMPNER siada do maszyny, stuka i mruczy: Bogatą ciotkę... uwiązawszy na sznurku... tak... robot, który to widział... i trzy plamy krwi...
Za jego plecami cicho przemyka Graumer, tym razem niosąc z sypialni wodę kolońską, szczotki, grzebień i inne toaletowe drobiazgi.
CLEMPNER wstaje, wyrywa papier z maszyny, zmięty ciska do kosza: Idiotyczne! Lepiej nic nie zanosić! Graumer!
GRAUMER wchodzi: Słucham pana!
CLEMPNER: Podaj mi płaszcz. Idę do Gordona. Wrócę na obiad koło drugiej.
GRAUMER: Tak jest. proszę pana...
Clempner wychodzi.
GRAUMER też wychodzi, zostawia otwarte drzwi. Słychać po chwili jego głos. Tak. tak. proszę... lewa nóżka... prawa nóżka... i znowu lewa nóżka. Bardzo dobrze to panu idzie, ośmielę się powiedzieć... Proszę się nie bać, trzymam pana... Po schodkach zawsze trudno jest wejść, jeżeli to pierwszy raz... Raz... dwa... doskonale!... Proszę!
Pojawia się dziwny Typ, ubrany w rzeczy Clempnera, w jego koszulę, krawat, garnitur i buciki. Podtrzymując go delikatnie, Graumer sadza go na fotelu Clempnera, podkłada mu poduszkę pod głowę, drugą pod nogi. Typ jest jakby trochę rozchwiany i osłupiały. Daje ze sobą wszystko robić. Graumer czesze go.
GRAUMER: Jeśli pan pozwoli, dokonam jeszcze ostatnich pociągnięć... Jak się pan czuje?
TYP: Dobrze. Całkiem... dobrze. Kto ty... jesteś?
GRAUMER: Jestem Graumer. pański robot. A to jest właśnie pana mieszkanie. Ładne, prawda?
TYP: Ładne...
GRAUMER: Byłem pewny, że będzie się panu podobało! Zauważył pan. że może pan przejść pod schodami, wcale nie schylając się w przejściu?
TYP: Zauważyłem...
GRAUMER: Właśnie! Gdyby pan był wyższy, mógłby pan przez zapomnienie łatwo nabić tam sobie guza. Dlatego nie jest pan wyższy. Pomyślałem o wszystkim, jeśli mi wolno zauważyć. Nie mówię, żeby się chełpić. My, roboty, jesteśmy skromne i nie chwalimy się. Stwierdzam tylko fakt. Tam, za tymi drzwiami, jest sypialnia i drugi pokój jeszcze, łazienka i piwnica. Ale piwnicę już pan zna...
TYP: To tam, na dole... gdzie te naczynia i rurki?
GRAUMER: Tak jest, proszę pana. Ale o tym proszę raczej nie myśleć. Może by pan coś zjadł?
TYP: Nie.
GRAUMER: Niedobrze tak całkiem na czczo. Zrobię panu mały koktajl...
Nalewa, podaje Typowi szklaneczkę, ten pociąga z wolna.
TYP: Grau—mer... Grau—mer...
GRAUMER: Tak jest. tak się nazywam, proszę pana. Czy życzy pan sobie czegoś?
TYP: Jakoś nie. Nic nie przychodzi mi do... głowy. Graumer. Bardzo ładnie brzmi. Graumer... Jesteś miły. Podobasz mi się.
GRAUMER: Mam nadzieję, że będzie nam z sobą dobrze, proszę pana. Dołożyłem wielu starań.
TYP: Wiesz co, Graumer? Wstałbym.
Graumer pomaga mu wstać, prowadzi go w stronę jadalni, otwiera drzwi.
GRAUMER: Tu jest jadalnia. Tam — sypialnia. Szafa z ubraniami... Będzie pan miał mnóstwo ubrań...
TYP: Co to jest?
GRAUMER: Maszyna do pisania.
Och! Słychać motor auta.
GRAUMER: O, śrubka! Mówił, że wróci dopiero na obiad! Panie, proszę tędy, szybko... Proszę siedzieć tu i nie ruszać się. aż powiem! Szybko!
Wprowadza Typa do jadalni, zamyka drzwi i wraca do gabinetu, kiedy właśnie wchodzi Clempner w kapeluszu i płaszczu. Graumer rozbiera go, sadza na fotelu, podkłada mu pod nogi poduszkę.
CLEMPNER: To ci dzień! Głowa wciąż mi pęka. a Gordona nie było. Musiał nagle wyjechać. Okropnie łupie mnie w skroniach...
Graumer nalewa do szklanki whisky, po czym ze sporej butelki z napisem „Akonityna” wpuszcza, licząc cicho, dwadzieścia kropli.
CLEMPNER: Co ty tam robisz?
GRAUMER: Przyrządzam panu lekki napój.
CLEMPNER: Czy nikt nie dzwonił?
GRAUMER wciąż wkraplając akonitynę: Nie, proszę pana.
CLEMPNER: I nikogo nie było?
GRAUMER: Nie. proszę pana. Podaje mu szklankę.
CLEMPNER: Nie chce mi się pić. Raczej zjadłbym coś.
GRAUMER: Najpierw radzę wypić.
CLEMPNER: Tak myślisz? Kiedy głowa mnie boli...
189 GRAUMER: Proszę tylko wypić. Zaraz przejdzie, zobaczy pan.
CLEMPNER: No, jeżeli jesteś tego pewien...
Przykłada do ust szklankę. Dzwoni telefon. Clempner odstawia szklankę i podnosi słuchawkę.
CLEMPNER: Halo? Clempner.
GŁOS INSPEKTORA: Tu Donnel. Dzień dobry. Prawdę mówiąc, nie spodziewałem się, że zastanę pana. Miał pan być u Gordona.
CLEMPNER: Byłem u niego, ale go nie zastałem. A o co chodzi?
GŁOS INSPEKTORA: Nic wielkiego. Kwestia rutyny. Czy mógłby mi pan powiedzieć, jaki numer ma pański robot?
CLEMPNER: Numer? Mój robot? Co za numer?
GŁOS INSPEKTORA: Seryjny numer produkcji. Każdy robot go ma. Jest wytłoczony na karku.
CLEMPNER: Zaraz sprawdzę. A czemu to pana interesuje?
GŁOS INSPEKTORA: W ścisłym zaufaniu, Clempner: sprawdzamy numery wszystkich robotów. Mamy dane, że On jest w mieście.
CLEMPNER: O kim pan mówi?
GŁOS INSPEKTORA: O tym robocie, o którym opowiadałem wtedy u pana. Nie pamięta pan?
CLEMPNER: Nie. Jaki numer ma ten robot?
GŁOS INSPEKTORA: Ustaliliśmy to dopiero dzisiaj. 4711.
CLEMPNER: Poszukujecie go? Czy zrobił coś złego?
GŁOS INSPEKTORA: Jeszcze nie. Ale może zrobić.
CLEMPNER: Niech pan poczeka przy aparacie!... Grau—mer, chodź tu!
Graumer podchodzi, Clempner patrzy mu na kark.
CLEMPNER całkiem cicho: To ty?...
GRAUMER: Tak, proszę pana.
CLEMPNER waha się. Patrzy na Graumera, na leżącą słuchawkę. Nagle podnosi ją: Halo? Inspektorze, mój robot ma numer 5740.
GŁOS INSPEKTORA: W porządku. Przepraszam pana. Wiedziałem, że to niemożliwe, ale pan rozumie, jak to jest. Kiedy sprawdzamy coś, robimy to gruntownie.
CLEMPNER: Nie ma o czym mówić. Do zobaczenia, inspektorze.
Odkłada słuchawkę i bierze szklankę. Graumer wyjmuje mu z rąk szklankę, podchodzi do okna i wylewa jej zawartość.
CLEMPNER: Co ty wyprawiasz?!
GRAUMER: Tam był włos, proszę pana.

Pauza

GRAUMER: Panie! Muszę wyznać otwarcie: nie spodziewałem się tego po panu. Nie miałem pana za dobrego pana.
CLEMPNER: Nie mówmy o tym. Nie będę cię nawet pytał, co przeskrobałeś, ale w zamian pamiętaj: masz mniej mówić, a bardziej się starać!
GRAUMER: Bardzo będę się starał. Ale muszę panu coś wyjaśnić...
CLEMPNER: No to mów. ale zwięźle!
GRAUMER: Jestem prostym robotem, proszę pana, niczym więcej, ale zawsze tęskniłem do doskonałości. Wydało mi się, proszę wybaczyć, że pan nie jest doskonały, i dlatego zrobiłem sobie innego pana. Takiego, o jakim marzyłem. Idealnego...
CLEMPNER: Graumer, przestań! Twoje marzenia nic mnie nie obchodzą. To nie ma sensu. Zaczynam być głodny. Co jest na obiad?
GRAUMER: Kiedy, proszę pana, to już nie są tylko marzenia. Ten pan, ten doskonały, już jest. Właśnie, kiedy pan wyszedł do pana Gordona, wykańczałem go. i teraz nie ma innego wyjścia, tylko będę musiał mieć dwóch panów. To niezwykła sytuacja, ale w końcu dom jest dostatecznie wielki, miejsca w nim sporo, myślę więc...
CLEMPNER: Przestań myśleć. Radzę ci, żebyś przestał myśleć, a za to podał obiad. Na pewno pociągnąłeś sobie uczciwie z kontaktu. Nie myśl, że o tym nie wiem. Po prostu dwoi ci się w oczach.
GRAUMER: Ależ zapewniam pana...
CLEMPNER: Dosyć! Ani słowa więcej! Chce mi się jeść. Przed chwilą obiecałeś, że będziesz się starał...
GRAUMER: To prawda, proszę pana.
CLEMPNER: Więc nakryj do stołu.
GRAUMER: Już nakryto...
CLEMPNER: To co innego.
Wchodzi do jadalni. Przy stole z jednym nakryciem siedzi Typ.
CLEMPNER: A... przepraszam! Nie wiedziałem. Graumer nic mi nie powiedział. Graumer! Podaj drugie nakrycie!
Graumer przynosi drugie nakrycie. Tymczasem Clempner podaje rękę Typowi, który mruczy coś, unosząc się z krzesła.
CLEMPNER: Jak się pan ma?
TYP: Jak się pan ma?
Siadają. Graumer nalewa im zupy. Zaczynają jeść. Patrzą na siebie, obaj trochę zdziwieni. Każdy ma drugiego za gościa.
CLEMPNER: Ładny dzień mamy dziś. prawda?
TYP: Dzień? A owszem.
Jedzą.
TYP: Czy pan lubi maszyny? Bo ja bardzo. Jak przechodzę koło czegoś żelaznego, to zaraz bym pogłaskał. Taką mam ochotę.
CLEMPNER: Tak?
TYP: Tak. Przyjemnie pomyśleć, że jest tyle rozmaitych rodzajów maszyn: pończosznicze, trykotarskie, do liczenia... W pewnym sensie roboty też są maszynami, ale to coś innego. Kwiaty maszyn, żeby się tak wyrazić.
CLEMPNER: Kwiaty maszyn? A wie pan, nigdy nie przyszło mi to do głowy.
TYP: To całkiem proste, nie?
CLEMPNER: Mam nadzieję, że zupa smakuje panu?
TYP: Niezła, prawda? Przypuszczam, że ugotował ją mój robot.
CLEMPNER: Pański robot?
TYP: Tak. Ten, co nas obsługuje. Nazywa się Graumer. Ale pan, zdaje się, mówił mu przedtem po imieniu. Pan go zna?
CLEMPNER: Znam. Bo to mój robot...
TYP: Pana też?
Mola konsternacja. Graumer wchodzi, podaje drugie danie.
GRAUMER: Może pozwoli pan jeszcze buraczków?
CLEMPNER: Dziękuję, nie.
GRAUMER: A pan? Proszę pozwolić, dołożę...
TYP: Nie potrafię ci odmówić. Graumer...
GRAUMER: Dziękuję panu...
CLEMPNER: Powiedział pan przed chwilą coś. co mnie zastanowiło.
TYP: Co?
CLEMPNER: Że Graumer to pana robot. Czyżby służył kiedyś u pana?
TYP: Kiedyś?... Nie. Prawdę mówiąc, nie bardzo wiem. co znaczy: kiedyś. Czy to jest ten kiedyś, czy ta kiedyś? Ale w takim razie byłaby raczej ta kiedysia. Aha. pan mówił o Graumerze... Przyjąłem go. by tak rzec. z całym bogactwem inwentarza...
CLEMPNER: Z czym, proszę?
TYP widelcem i nożem robi ogarniające wszystko, szerokie gesty: No, ze wszystkim...
CLEMPNER wpatruje się u; niego, oczy nagle mu się rozszerzają. Panie! Pan ma na sobie moje ubranie! I koszula leż jest moja. i krawat... Podnosi obrus i zagląda pod stoi. Moje buciki!!!
TYP: Nie rozumiem.
CLEMPNER: Ależ to niesłychane! To bezczelność!! Proszę to natychmiast zdjąć!!
TYP: Co mam zdjąć?
CLEMPNER: Wszystko! To moje!
TYP: Pana żądanie jest. żeby to łagodnie określić, dziwne. Mam się całkiem rozebrać? Przecież nie mogę zostać nago.
CLEMPNER: Co mnie to obchodzi?! Proszę włożyć to, w czym pan przyszedł!
TYP: Przyszedłem właśnie w tym ubraniu.
CLEMPNER: Co mi tu pan głowę zawraca?! Jest pan bezczelnym intruzem, rozumie pan? Przyłapanym na gorącym uczynku!
TYP: Proszę nie krzyczeć! Traktuję pana jako gościa, ale wszystko ma swoje granice.
CLEMPNER: Co?... Ja jestem gościem?... A czyim, można wiedzieć?
TYP: Moim.
CLEMPNER podchodząc do Graumera: Gadaj w tej chwili, kto to jest? I skąd się wziął?
GRAUMER: Przecież mówiłem już panu.
CLEMPNER: Co ty?... To niemożliwe!... To ty go...
GRAUMER: Tak jest. proszę pana.
CLEMPNER: I ten fosfor... ta siarka... węgiel... to na to?
GRAUMER: Tak jest, proszę pana.
TYP: O co chodzi? Mam nadzieję, że zrezygnował pan z tych nierozumnych żądań. Co do mnie. gotów jestem o nich zapomnieć. Graumer, podaj kompot i deser. Na kawę przejdziemy do gabinetu. Przypominam sobie, że tu jest gabinet. Z maszyną do pisania.
CLEMPNER: Całkiem słusznie. Tylko że to jest moja maszyna, mój gabinet i mój dom.
TYP: O?
CLEMPNER: Tak. Jeśli pan nie wierzy, proszę spytać Graumera. To on wszystko narobił.
TYP: Co narobił?
CLEMPNER: Pana!!
TYP: Nie rozumiem. Zdaje się. że próbuje mnie pan zastraszyć. Prawdę mówiąc, zachowuje się pan dziwnie.
CLEMPNER: Ja się zachowuję? Wielki Boże!... Co to wisi panu u rękawa?
TYP: Gdzie? A. rzeczywiście...
Wyciąga spod rękawa koszuli pasek papieru, przylepionego do przegubu. Inne podobne strzępki wyciągnie zaraz Graumer zza kołnierzyka jego koszuli. Papier ten wygląda trochę tak jak ten, którym wykłada się formy, piekąc w nich ciasto. I tak, jak przywiera do ciasta — przywarł do skóry Typa.
GRAUMER podbiega, usuwa papierki: O. przepraszam! Przepraszam po stokroć... To moje niedopatrzenie. Musiałem podłożyć pod pana papier, nie miałem niczego innego, a nie chciałem, żeby się pan odgniótł.
CLEMPNER stojąc: Teraz już pan rozumie?
TYP: Nie.
CLEMPNER: To on pana zrobił.
TYP: Graumer? Mnie?
GRAUMER: Tak jest, proszę pana. Bardzo mi przykro.
Typ przenosi wzrok to na Graumera, to na Clempnera.
CLEMPNER: To rzeczywiście nieprzyjemna historia, ale nie mam bynajmniej zamiaru ponosić konsekwencji wybryków jakiegoś pomylonego robota. Proszę opuścić ten dom. Ale przedtem zdejmie pan wszystkie moje rzeczy.
TYP: Pan mnie wyrzuca — nago?
CLEMPNER: Poszukam jakichś starych portek.
TYP podchodzi do okna, wygląda, odwraca się i spokojnie mówi: Nie!
CLEMPNER: Jak to: nie?! Co to znaczy, nie?! Robię panu łaskę, wyprawiając w ten sposób...
TYP: Nigdzie stąd nie pójdę.
CLEMPNER: Wezwę policję!!
TYP: Proszę bardzo. Czyim robotem jest Graumer?
CLEMPNER: Moim. To co z tego?
TYP: To z tego. że odpowiada pan za swego robota. Jeżeli rzeczywiście mnie zrobił, musi pan mnie utrzymywać. W przeciwnym razie...
CLEMPNER: No? No?
TYP: Ja wezwę policję.
CLEMPNER: Ty. łajdaku!
W głębi Graumer nalewa im po szklaneczce whisky.
TYP: Ciskanie obelg do niczego nie prowadzi.
CLEMPNER dysząc: No to dobrze! Zabieraj tego blaszanego bałwana i idź! Żebym was więcej na oczy nie widział!
TYP: Mam zabrać Graumera?
CLEMPNER: Tak. Ale zaraz! Bo mogę się rozmyślić.
TYP: Ani mi się śni. Graumera może pan sobie zatrzymać.
CLEMPNER: Przecież mówiłeś, draniu, że kochasz roboty!
Graumer natychmiast po słowach Typa „Graumera może pan sobie zatrzymać” zaczyna do obu szklaneczek whisky nalewać trucizną z flaszki z napisem „Akonityna”.
TYP: Kocham, ale nie do tego stopnia, żeby robić komuś prezenty.
CLEMPNER: Jakie prezenty, szantażysto, przecież to wszystko jest moje!
TYP: Nie mogę zrezygnować z domu.
CLEMPNER: Bandyta!
TYP: Powiedzmy, z połowy domu...
CLEMPNER: Prędzej zgnoję cię w więzieniu!
TYP: Albo ja ciebie!
Podczas najbardziej zażartej kłótni Graumer daje każdemu z mężczyzn po szklaneczce, zatrutego napoju do ręki. Kłócą się dalej, trzymając te szklaneczki, jakby nie zdawali sobie sprawy z tego, że mają je w rękach. Sam Graumer szybko, w milczeniu, wychodzi. W gabinecie podnosi słuchawkę telefonu. Z drugiego pokoju słychać glosy:
Zabieraj tę żelazna pokrakę i won!
Ty sam won!
Chcesz dostać po mordzie?
Uważaj, żebyś sam nie oberwał!
Graumer zamyka drzwi, nakręca numer.
GRAUMER: Halo! Firma przewozowa Humpreya? Chciałem zgłosić pilne zamówienie. Bardzo pilne! Proszę natychmiast przysłać dużą skrzynię na ulicę Różaną, numer czterdzieści sześć...
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